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Pismo dodatkowe do Gazety Korrespondenta W arszawskiego.
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Styczności Kroniki Słowiańsko.Sarmackiej 

Prokosza, (1) z innemi Kronikami. (*)
(Artykuł nadesłany.)

Dzieriwa i Sarnicki (2) wywodzą naród 
Polski odWandalów: P ro k o p ,  Wadowski, Kro­
mer i wszyscy prawie póznieysi pisarze od Le«- 
•hitów; labo Dlngosz obadwa te zdania w pier- 
Wszey księdze Historyi Polskiey umieścił.

Lech, od którego imienia nazwisko Le- 
ohitów i Lechic pochodzi, przybył w te kraie 
roku świata 2032. Prokosz.

W anda l  (W n u k  A l a n a ,  któren pierwszy 
Wtargnął do Europy z Azyi) od którego po­
dobnież nazwisko Wandalów, Wandalii, a na. 
wet rzeki dawmey Iilula zwaney pochodzi, 
i y ł  około roku  świata 2300. Dzierzwa.

11 Kronika Słowiańsko-Sarmacka Prokosza, 
pierwszy raz z r-ękopisma wydrukowana w 
W arszawie r. 1825.

Jakkolwiek autentyczność Kroniki Prokosza, 
roku 1825 'wydaney, bardzo iest wątpliwa, 
umieszczamy iednak te Stycznosc , zwła­
szcza i i  tu nazwisko autora Kroniki pod  
nazwiskiem Piokosza r. 1825 wydaney, 
zupełnie iest oboiętne. (P • R-)

t )  Rozdział o W andalach zSarnickiego dzie­
ła  wytłómaczony, pod tymże tytułem  r. 
1823 *  W a rtza ^U  wydruków any. ■

Potomkowie Lecha panowali lat dwie* 
leie. Prokosz. >• -

Potomkowie W andala  rozszerzyli się, i 
czwartą częśą Europy zaięli, mianowicie Ruś,i 
Polskę i t. di Bzietźwai (3)

Polak z picęio braćmi przybył, czyli ra- 
czey powrócił z Jlliryi do kraiu nad rz-ką Wi­
słą (4) około roku świata 3530 (przed Naro* 
dżemem Chrystusa r- A lo j  wygnał Alanów, 
którzy przodka iego Xiąźęcia Lechitów, albo 
Legidw, przed lat pięciuset wyparli byli; od 
imienia iego nazwisko Polaków i Polski (5) 
wszczęło się. P rokosz na stronie 60.

Potomkowie Polaka panowali 1st 767, t  
pomiędzy których wymienia tylko Prokosz 
na stronie 103. Wisława panuiącego od roku

3J N a  stronie X . Kroniki.Dzie.rzwy, wytłuma­
czeniu R . 1823 wydrukowanem.

4J Kadłubek podobnież p isze , ale oRrokw, 
któren podług Prokosza później s X H . 
Woiewodów Królem był obrany.

5J Równie dawny ślad nazwiska tego , miał 
się znaydować w kosmografii Rzym skiej 
w Czechach odkrytey ; wspomina o tym  
przypisek w dawney kronice Czeskiej, pier­
wszy raz z rękopisma wydrukowanej, wraz 
s Kroniką W ęgierską. Chartvitiuea nai 
stronie 402. -
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po Narodzeniu Chrystusa 3 i , d o r .  U l ,  i W i -
tosława od r. 127, do r. 16^. (6)

W y s £ o m ir  syn Haldwiryka, potomek P o ­
laka zaczął panować r. P. 292, (7) woiował
7. Swionami i z Sywardem Królem Duńskim ,  
któren gdy po leg ł w boiu, p ostan ow ił  na le- 
go cnieyscu nieiakiego Buthla zwanego; wkiot-

cza, ainnalea Fuldenses w sp ó łczesn ej  dodaie  
Eginhard, ze W ilzy nazywali się sami W etł*  
labami.

L eszek  I F .  niechcąc żeby rycerstwo iego  
próżnowaniem gńuśniato, posiłkował H u n g a -  
rom i S a x o n o m  wzywającym iego pom ocy  
przeciwko Karolowi W . P ro kosz.

W te'y snadź w oyn ie  p o leg ł  brat Leszka
 » ^ X . i r i  D  u k  r» a 7 7. rO C Z .Q l*ce wygnał przywłasciciela t e g ^ J a r ^  ^  ^  ^ czvm  m<5wi Prokosz zgodni* _ z  roczni-

Sywarda i tron odzyskał. (7) cnuści- kami F u ldeysk iem i, R eginon zaś i m m  po-
J o  R r ń ń iU t f . ,  „ ń e tń ,  g 0 K tó L m

p. 405 za panowania tton oryu sza  Cesarza za-
bitv P rokosz  na sir. 40. ^  . . .

’ S tosow nie Izydor wieku VI Dzieiopis,  
m ówi: roku dziesiątego panowania I lonoryu-

i A r k a d  vusza R adegaisus  rodem.- S c y ta ,  dła^, 
Król Gotów a w oys!ii-m d - i c h k r o i  . . o  ty-  rSyt .
AV1V̂L _ , 4 ... i n lrn h iie

Ll u w •
T en że  Król (Leszek IV.) pokonawszy  

w oysko Karola W. u czy n ił  z nim pokóy przea 
P osłów  w ypraw ionych wprost do A k w izgra­
n u  a drogiemi upom inkam i, któremi go ( p o -  
dług  zw yczaiu , m iędzy MonarckamiJ obda-

Kroi u o io w  a ^ nT v ; okrutnie ' K om m entator zaś Kroniki Prokosza (10)

p S s z y r aS 0r w ó c ^  i ^ m s ^ ki^ t o ^ :  K ;r7 o C WW .t  0 ^ 0 ^ ^

SĄ !ud"  “
Król sam poym auy i zabity zosta . Poselstwo to  m ogło  bydź pow odem  Egin-

Leszeh  L  poskromił Germanów nazywa- . iakoby  by ło  z obo-
. iącyefa s i ę  Saxonam i, którzy k ia ie  lego  z o w jaz,kU podległości, i przeto w żyw ocie  Karo-

iey strony r z e k ł  Elby lezą ce  uam zdzali.ProŁ . ą ogólnych wyrazach namienił, że wła-
Lambert Schafnaburskt p o d fo k iem i 66 U  W. w

anowama Pipina K io la  i  ran Ko w, W l _ wvszćzeeólni-aiąc (cokolw iek w yzey)
L ż ę  v oync fFra"ko| '  t*® ^  p i S i l  schołdowane przezeń narody S łow iańskie  da- 
zeciwm e twierdzi, ze tamci pokona! od w [ , vVilzow. Sorabow, Obotrykow

za pano
miria ital . y . c « , 0 ..v ,. v -
lubo przeciwnie twierdzi, że tamci pokonali ĵ cT ^ d "  Wisty”vyiizow, Sorabow, Obotrykow  
S łow ian  in W eideuhurg. , • Rnt,pmOW w vm ienia . Pisarz roczników F u l -

L eszek  I I I .  trzykroć j a l e z y ł  z S a x o n , .  ani bliski wieku tam -
mi naieżdzaiąceini ziemię Myszenską i Luzac- y ReK;n o n  ( H j  niepotwierdzaią takow ego  
k , ,  m l , ł , c .  <lo państwa .w e |„ , nad l . o r e m .  t t g o K . g ^ o ^  ^
zu p e łn e  odniósł /w y c ię z tw m  w ,t-  P Gdy narody Słowiańskie dopiero w y m ie­

n io n e ,  buntow ać się poczęły i  odpadać po 
śmierci Karola W. a m ianowicie Sorabowi*  

. 816, Obotrytowie r. 817 (p od łu g  roczników
, 1 • . \ 1------- cnar^7 . r»b ni 1 C. 7.11 OSTfi 1

pełne odniósł zwycięzlwo. yroKosz,
Mniemam, że się to działcrża czasu Wit-  

tiginda K r ó l a  Saxonow, ktoren w r. 78ó pod-
dał się K arolow i W. K ró lo w i-F ra n k ó w  (po-   __
żn iey  Cesarzowi) a we cztery^ lataLzabity zosta - ^  " P r z y s t a ł  snadź z okoliczności

Za p a n o w a n i a  Leszka III. K a io l  V>. sctio T eszek TV. i granice Państwa sw oiego  az po  
dowawszy Saxonow rozszu-zaiąC; się w ziem - wyraża Prokosz ro zszerzy ł ,aowawszy cuAtJu«" —  — . . . 0 . ,
S łowiańskie w r. 789 Wilaow zwoiował. Sw .ad-

Westfalią, iako wyraża Prokosz ro zszerzy ł ,  
czego dow odem  dział n ab ytych  orężem kra-

 -------------------------------------------------------- -- po między syoów w r. 824 uczyn ion y ,
6 i  T ez  sartie im iona  w tychże sa m ych  la tach  kt<5ren Prokosz n* sir. 107 w yszczególnia (Ia.)

zn a y d u ią  sżg p o  m ięd zy  K ró lam i Eteru----- --- -------- ----------------------------------— — — —i-
lów , W a n d a ló w  i W e n d ó w  w tablicach  jg ,  jya bron ie  15 p r z y p i i :  (7.)
renealógicjnych H ubnera . Część 1. Tabh  198 j j .  Ż a d en  ze  S ta ro ży tn y c h  p is a r z  y s  któ rych

Zgodnie z  tablicą H ubnera  dopiero w ym ię- ■ . ^ f i ą t k i  -w yp isa ł Sch u ltz  w dziele : de P olo - 
nioną, -w k tó rey  I la ld w iry h  W tberyk iem  m a ^n u n q u a m  trib u ta n a  Sect: I F .  § . 7 .
nazw any. 12) -Curaeus n a w e tp rzy zn a ie , Iz  synowie L eszka

9^ Zgodnie z T ab licą  198 H ubner* . są u ed zm ch  narodow.

1 )
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PompH  II: przyi^ł po między żony swó- 
ie Richsę, córkę Bramy Ńiążęcia Saxonii. Pro- 
kosz,

W  ty m że  sa m y m  czasie p o d ł u g  tab licy 
149 części 1. Hubnera, Br uno  ( 'k tórego imia 
p o d o b n e  iest do  imienia B ra m y )  b y ł  X ią ż ę -  
c i e m  Saxonii :  ż o n a  iego Savana córka  G r a -  
b iego  Mont for tu ;

Piast. Synowie Leszka IV. obrażeni, i e  
Polacy o d d a l i l i  ich od t ro n u ,  odpadli od zwierz- 
chności Królestwa Polsk iego , i wyłamali się 
i  posłuszeństwa. Prokosz.

Xiążęta Serbii przodkow ali po między 
niemi (mówi Prokosz) podobnie iak Królowie 
w Polsce; przeto iak m niem am  w woynach, 
k tóre  Ludwik Król G erm anii w łatach 851,
856, 869, 874 i 880, podług roczników F u l-  
deńskich z połączonemi narodami Słowian to ­
czył, Sorabow:e; tylko są wymienieni.

W rosław  syn Ziemowidza przedsięwziął 
zmusić te Xiążęta do posłuszeńswa, czego oy- 
ciec iego, lubo zamyślał n ieu sk u teczn i ł : lecz 
nieszczęśliwie powiodła się woyna, i sam zgi. 
n ą ł .  Prokosz na str, 196.'

Laszek V .  zwyciężył ich woyska, Xiążę- 
eia Sorabów, zwierzchnika nad innem i Xiążę- 
tarai p sy m a ł  i t. d. {Prokosz na str. 203) i do 
śmierci swoie'y u trzym ał ich w podległości. 
T e n ż e  na str. 208.

Ziem iam ysł. Nieprzychylni Polakom N ią -  
i e t a  (iako ich Prokosz ogólnie nazywa) P o ­
meranii, bratali się z Niemcami i t. d od k tó ­
rych nakoniec zgnębieni wpadli pod ich iarz- 
m o. Prokosz, str. 199.

Jakoż około r. 950 H e n ry k  I. Król Nie­
miecki schołdow rł O botiy tow , Wilzow, He- 
welow, Dal mnicow, Bohemow, Redariow. —
W ittic h in d  współczesny pisarz dzieiów tego 
Króla .

Nie zasiągnął oręż H en ry k a  I. dalszych  
narodów Słowiańskich, a naw et L uzacy  oca­
leli, k tórych dopiero w r. 954 za panow ania 
w Polsce Ziemiomysła, Gero 1. Margrabia O t.  
tonow i 1. Cesarzowi zchołdował, p o d łu g  Hi- 
ł to ry i  W ittichinda. (13)

13) Wittichind mewy raz a imienia X iążęcia  L u -  
zacyi schołdowanego , którego D ithm ar 
ożnieyszy od FPittichinda dzieiopis,M icsz- 
iem nazywa  ; tnieysce to ważnym iest do 

rozróżnienia tego Kiążęeia, od K róla tegoż 
imienia panuiącego póżniey w Polsce , k tó ­
rych L it  lunar uwiedziony snadż im ienni•

11.
POD RÓ ŻN I ZBŁĄKANI.

("W yiąteh z opisu pewnego Podróżnego.)
(Dokończenie.^)

Ze wszystkich n iedogodności i n ieprzy  '  
iemności, iakich doznawać może p odróżny  w 
dom u zaiezdnym, iest bezwątpienia nay d o tk l i -  
wszą ta, gdy żądana przez n iego usługa, nie 
chętnie i z widoczną oboiętnością iest do p e ł­
niana. — L ubo  więc w zniecony ogień gasnąć 
zaczynał, a kilka m okrych ieszcze g łow ni za- 
tlić się niechciały i nieco dym iły , w olał  ie- 
dnak Hrabia znosić tę nieprzyiemność, a niże­
li żądać świeżego drzewa od służącey, która 
z niechęcią maluiącą się w ie'y ponurey  twarzy, 
przyszła do p o k o iu , ażeby rozebrać m łodą 
podróżnę. P oznała  to córka Hrabiego, widząc 
iak tenże n a  w szystkie strony m o k re  głownie 
przewracał i układał: wstała więc z krzesła i z 
umileniem pełnym  słodyczy, prosiła dz iew ­
czyny, ażeby nim rą do łóżka rozbierze, chcia- 
ła ieszcze przynieść kilka po lanków  drzewa 
suchego i nieco,łuczywa, dla rozpłom ienia te ­
go co ieszcze na  kom inie było . Wyszła dzie­
wczyna mrucząc coś z cicha, i n iebaw nie p o ­
wróciła niosąc na r.,ku kilka wiązek suchego 
drzewa I łuczywa; ale p rzypadk iem  potyka się 
na  posadzce, zatacza, i padaiąc tak  silnie u d e ­
rza o poręcz krzesełka, że kaleczy sobie g ło-

ctwem w iednę osobę p o łą c zy ł : o czym  
obszerniey w am iexach p r z y  Kronice Ra- 
gnirnira w tym  roku wydrukowaney w Csę- , 

- dci I I I .  na stro: 117 153 159. 
N ieodrzeczy będzie dociec z K roniki D ith- 
tnara, że Bolesław I. K ról Polski odzyskał 
L u za cyą  p o  śmierci O ttona III'. Cesarza; 
Bolesław syn M ieszka (pisze D ith m a r) do ­
wiedziawszy się o śmierci E kkarda  przed­
sięwziął opanować całą Marchią Gerona 
(II.) na d  E lbą leżącą. Osadziwszy m iasta  
B udyszyn  z przyległościam i opanował 
m iasto S trhelę i p rzek u p ił M isneńczyków  
którzy  radzi każdey odm ianie , otworzyli 
mu b ra m y , i do m iasta przyięli. Czym  
ośmielony, całą ziemię M ysieńską po  rze­
kę E lsterę opanował. Panowie nasi (S rą • 
tcy) niebaczni, uwierzyli chytrym  słowom  
iego, paiechali iakby do swego własnego 
Pana do niego, i poddaiąc mu się z p o ­
d łą  pokorą, schańbili honor narodowy.
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w ę i  z s m d l o n a  p a d a  n a  z i e m i ę .  G d y  po  n ie -  
i i k i e y  c h w i l i  p r zy sz ła  do p r z y t o m n o ś c i ,  z nie-* 
m a t e m  z a d z i w i e n i e m  swoie' tn widzi  się w r ę k u  
H r a b i a n k i ,  k t ó r a  o p a t r u i ą c  r a n ę ,  s k a l e c z o n ą  
g ł o w ę  w ł a s n ą  swą o b w ią z a ł a  c h u s t k ą  i o c u c e ­
n i e m  iey z n a y w i ę k s z ą  t r o i k l i w o ś c i ą  za ię t a  by-  

^ ł a .  *— K a ż d a  i n n a  k o b i e t a  to ż  s a m o  by  u c z y ­
n i ł a :  a l e  w u ł o ż e n i u  p a n n y  i w ie'y m i t e m  w u y -  
r z e n iu ,  t y l e  r  an io na  d z i e w c z y n a  do s t rz e g a ł a  l i ­
tośc i  i s ło dy c zy ,  w ie'y zaś t r o s k l i w y c h  p y t a n i a c h  
t y l e  wd z i ę k u ,  że  .p o m im o ca tey s w e y  s u r o w o -  
lei  i źe  t a k  vp o w ie m  dz i kośc i ,  p o d / i w i e n i e m  i  
w d z i ę cz n o śc i ą  p rze ięt a ,  z z w r u s z e n i e m  d o b r o ­
c z y n n e  ręce c a ło w a ć  zaczęła , m ó w ią c  c i c h y m  
g ł o s e m  te s ł o w a i — „ O b y  c i ę S .  F r a n c i s z e k  w y ­
n a g r o d z i ł  , i mia ł  cię w sw ey  święfey  o p i a e e ! ‘f

T y m c z a s e m  p r z y b y  J e  l i c z n e g o  o r s z a k u  
s p r a w i ł o  wie lki  r u  h  w o b e r ż y :  b y ł a  to X i ę -  
ź n a h i s z p a ń s k i  o d b y  waiąc > p o d r ó ż  okazał -  i świe-  
t o i a ,  a n a  o k o ł o  d o m u  s ły c ha ć  b y ł o  w r z a w ę :  
g o s p o d y n i  by ła  t a k  n a d s k a k u i ą o ą  w p r z y i ę c i u

Er z y b y ł y c h  z n a k o m i t y c h  gości ,  iż b ie d n y  H r a -  
ia, c ó r k a  i w iecze rza  d la  n ic h ,  po sz ły  w z a ­

p o m n i e n i e .  S t a r y  K a c p e r  m r u c z ą c  s o b i e  po  
po l s k u ,  m o t a ł  na g o s p o d y n i e  p r z e k lę - tw a ,  k t ó ­
r e  t u b o  n i e z r o z u m i a ł e ,  r az  ł y  i e d n a k  u sz y  W ło ­
c h ó w .  R ę c z  to  nic n i e  p o m o g ło ,  b o  p o m i m o  
wszr lkie’y us i łnośa i  wąs a t eg o  K a c p r a ,  n i e m ó g ł  
On p r z e k o n a ć  g o s p o d y n i  o  wyższości  sweg o  
P a n a  i m ł o d e y  H r a b i a n k i ,  k t ó r z y  w oczach ie* 
g o  v f i ęcey  miel i  zn a c z e n i a  i zacności  o d  c a -  
ł e y  H is zp ans k ie 'y  sz l ach ty .

R u c h  i s z m e r  i aki  się d a ł  s łyszeć  z  p o w o ­
d u  p r z y b y c ia  t ak  l i cz n e go  o r s z a k u  p o d r ó ż ­
n y c h ,  zw a b i ł  p i ę k n ą  P o l k ę  d o  o k n a ,  z k ą d  u y -  
r za ła  p r z y s f o y n e g o  m ł o d z i e ń c a ,  k tó ry  X i ę ż n ę  
w y s a d z a ł  z k a r e t y .  P a n i  l a  w p o d e s z ł y m  iuż  
w i e k u ,  b y ł a  w z r o s t u  n i s k i e g o ,  tw a r z  mi a ła  w y -  
ż ó ł k l ą ,  oczy  c z a r n e  leszcze  i a śmeiące  i ż y w e  ; 
t i b i ó r  k o s z t o w n y  i p i ę k n y ;  idąc  w sp ie ra ła  się 
n a  t r z c i n i e  z g a ł k ą  z ło tą ,  —  M ło d y  p o d r ó ż n y  
o d z n a c z a ł  się. w ś ród  i n n y c h  p r z e z  po s tać  wsp a­
n i a ł ą  i u ł o ż e n i e  g rze czn e ,  k t ó r e m u  có r k a  H r a ­
b i eg o  p r z y p a t r z y w s z y  się, co fn ę ła  się od  o k n a .  
G r u b o ś ć  m u r ó w  w  o k n i e  c z y n i ł y  ią s p o k ó y n ą  
i  p e w n ą ,  i ż  od  n iego s p o s t r z e ż o n ą  n i e b y ł a ;  
e a m y k a i ą c  ł e d n a k z e  o k n o  cz u l e  w e s t c h n ę ł a ,  
J a k i b y  z*ś w e s t c h n i e n i e  t o  cel mieć  m o g ł o  iest 
z a g a d k ą  do  rozw iązan ia  p r z y t r u d n ą :  by dź  m o ­
ż e  i ż  p o w o d e m  tego  w e s t c h n ie n ia  b y ł a  r ó ż n ic a  
m i ę d z y  w s p a n i a ł ą  k a r e tą  JCięzny ,  k tó r ą  p r z y ­
p a d k i e m  d o s t r z e g ła ,  a s t a r ą  i z n i w e c z o n ą  swe­
g o  o y c a .  C o  b ą d ź  w re sz c ie  b y ł o  t e g o  p r z y ­
c z y n ą ,  t o  i e d m k e e  iest a t iez r&oda ie  p e w n e m .

iż m ł o d a  H r a b i a n k a ’ z a m k n ę ł a  okno ij m i m o ­
w o ln ie  i e szcze r a z  w es t ch nę ła .  —  W r ó c i ł a  za ­
raz  na  swe  m iey see a d reszcz  l e k k i  u c z u ł a  w 
c a ł y m  ciele . . .  o p a r ł s z y  ło k i e ć  o p o r ę c z  od  k r z e ­
s ła  w s t r z y m y w a ł a  r ę k ą  p o c h y l o n ą  g ło w ę ,  r z u ­
ca jąc  w zr o k  s m u t n y  na o g ie ń .

H r a b i e m u  *ię z d a w a ło ,  iż có r k a  l ego  wię* 
cey b y ł a  b l i d ą  i a k  7, n y c z a y n i e .  M us i  cię coś  
d r ę c z y c  moie  dziecię! r z e k ł .  —  N i e  oycz e  k o ­
c h a n y ,  o d p o w ie d z ia ła  śc i ska ją c  g o  za  r ę k ę ,  
s p o y r z a w s z y  n a ń  z s ł o d k i e m  u ś m i e c h e m ;  co  g d y  
w y rz e k ł a ,  łza  n i e b a c z n a  u r o n i ł a  się m i m o  chęci  
z  ie'y p i ę k n y c h  oczów;  k t ó r ą  b y  u k r y ć  p r ze d  
W z r o k i e m  oyca ,  zwró c i ł a  g ło w ę  na  b o k .

Powiet r7.e  w o k n i e  iest w i l g o t n e ,  r z e k ł  H r a ­
b i a  z z w y k ł ą  ^czułością ; 1-cz n o c  s p o k o y n a  i 
c i cha ,  ś ą d ze  ze  będzie ci n a  z d r o w ie .  G d y  to  
m ów i ł ,  p r z y n i e s i o n o  s tół  do  w ie c z e r z y  i m i a ­
n o  n a k r y w  .ć, g d y  g o s p o d y n i  wesz ła ,  p roszą*  
z u n i z o n o s c i ą  nadzw yezay  ną H r a b i e g o  i có r ­
kę,  a b y  dozwoli l i  w p r o w a d z i ć  d o  s w e g o  po-  
k o i u  n o w o p r z y b y ł y c h  gości ,  d o d a i ą c ,  iż zi­
m n o  d o k u c z a ,  a w d m u  ż a d n e g o  i n n e g o  n i e ­
m a  z k o m i n e m  mi ęszkan ia :  za le d w o  co m ó w ić  
u k o ń c z y ł a ,  X i ę z n a  w c h o d z i  w sp ar t a  n a  r a m i e ­
n i u  m ł o d e g o  m ę ż c z y z n y ,  o k t ó r y m  i u ż  w y ż e y  
Wspomn e l i śm y .

H r a b i a  p o z n a ł  w c h o d z ą c y c h  n a t y c h m i a s t ,  
m a i ą c  s p o s o b n o ś ć  cz ęs teg o  w i d y  w en ia  X ię ż n j r ,  
w t o w a r z y s t w a c h  w czas ie  p o b y t u  s w e g o  w R z y ­
m i e  1 N e a p o l u ;  b y w a ł  s a m  n a w e t  często n* 
w ie c z o r a c h  u  me'y , gd z i e  z a p o z n a ł ,  t a k ż e  i 
m ł o d e g o  k a  w a l e r a , bę d ą c e g o  s io s t r z eń c em  i 
dz i edz ice m c a łe g o  m a i ą l k u  X i ę ż n y ,  p r zez  c o  
z w r a c a ł  zawsze na  s ieb ie  u w a g ę  w s z y s t k i c h ,  
n i e m n ie 'y  iak i p r zez  s * e  oso b i s t e  p r z y m i p t y  
i t a l e n t a .  Z d a r z y ł o  się n a w e t ,  iż p r ze z  nieia* 
ki  czas ba w i ł  b y ł  H r a b  a z  c ó r k ą  swoiią u  ie 
d n e g o  z P a n ó w  N e a p o l i t a ń ś k i c h , k t ó r y  m i a ł  
wieś  w o k o l i c a c h  N e a p o l u , - g d z i e  t a k ż e  i mł o .  
dy  k a w a le r  p r ze b y w rał; i uż  w t e n c z a s  iak m ó ­
w i o n o ,  p r z e z n a c z o n y  b y ł  na m ę ż a  d la  p e w n e y  
Z n a k o m i t e g o  r o d u l l i s z p a n k i ,  p o d o b n i *  i ak  01* 
dz iedz iczk i  o g r o m n e g o  m a i ą t k u .

S p o t k a n i e  się n in ie y s z *  t a k  n i e s p o d z i a ­
ne ,  b y ł o  p r z y i e m n e m  d la  H r a b i e g o  i dl  i X i ę -  
ź n e y :  p ie rw sz y  s c h o w a n y  na  d w o rz e  d a w n e g *  
w i e k u ,  b y ł  nadzw^yczaynie  u y m u i ą c y  i g r z e ­
c z ny , .  X i ę ż n a  zaś,  będ ą c  w swe'y m ł o d o ś c i  p i ę ­
k n ą  i d o tą d  z a c h o w a w s z y  c a łe  u ł o ż e n i e  d a m y  
r a o d n e y ,  lu b i ł a  i e sz e te  g d y  ie’y w dz ię k i  l e i ą .  
g a ł y  n i  n i ą  o b c u j ą c y c h  u w a g ę .  P o  p i e r w s z y c h  
p r z y w i t a n ia  k o m p l e m e n t a c h ,  m ł o d y  k » w a l* r  
sb l i z y w e z y  się do p i ę k a « y  P o l k i ,  obciął »»*
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powiedzieć stosownego do grzeczności będą­
cych w zwyczniu, le> z sposób iego tlomacze- 
nia się t»k był zawjkłany,  iż niebył  wstanie  
dokończyć żadnego wyrazu.  Młoda hrd>ian- 
ka stała zcby io ną głową niepodnosząc oezów, 
i niemówdąc żadnego słowa. Usiadła późniey 
na krześle, i w- chwib gdy rozliczne wyrażenia 
na iey przecudney m a lowały  cię twarzy, ona 
zdawała się wpatrywać w o g i e ń  z nay większą 

-- uwagą.
T » k  szczególny sposób przywitania *ię 

tycb dwoyga rob dych osób,  niebył dos trze­
żony ani od Hrabiego ani od Xiężne'y,  zaję­
tych między sobą rozmową wzaieinr.ą. — U- 
radzono nareszcie aby wieczerzać razem, a że 
Xiężna miała z sobą kucharza ,  wkrótce też da ­
no n* stół wieczerzą. Przyniesiono wina do­
skonałe  i l ikiery w y borne z powozu,  n'emnie'y 
i konfi tury nayprzedn eysze, bo Xiężna  była 
iedną z tych wygodhiś, co lubią się zatrudniać 
urządzeniem zapasów, łakotek i przysmaczków 
wszelkiego rodzaiu, ażeby w c.ągu krótkiego 
p o b y tu  naszego na z iemi ,  nie opuścić nay-  
mnieyszey pory dobrego używania tego co p o ­
siadamy.

W czesie wieczerzy Xiężna z Hrabią roz-- 
mawiali o rozmaitych w ypadkach ,  które się 
wydarzyć mogły  w towarzystwach,  na k tó­
rych razem przebywali,  rozmowa i. h tak była 
żywa i zaymniąca,  iż me spostrzegli, ze oboie 
bawią się tylko. Młoda para przeciwnie- zda­
wała się więcey milcząca niż zaięta sobą. P a n ­
na nic praw e nie i idln, pcmimo uprzeymo- 
śći z iaką Xiężna ią »achęe-ła do wybornych 
pctraw, które zastawiono r a  stole. Hrabia wi­
dząc iż ieść niemoże,  ruszył głową i rzekł: o- 
na iest niceo słabą, i załedwo nieupadła zem­
dlona w oknie;  gdy X h ż n e y  orszak zbliżał się 
do tego domu.  Na te słowa źy wy 'Tum lenieć 
okrył lica hrabianki ; spuściła oczy na s tó ł ,  
tak, iż długie iey loki o łoni ły twarz, przez 
co uk ry ła  pomieszanie, któreby inaczey zdra­
dziło ią zapewne.

Po  ukońezoney wieczerzy, zbl żyli się 
podróżni do ognia.  D y m  n ieb y ł  tak doku- 
ezaią-y, a znaczna ilość na kominie węgli o- 
grzewałęi pokóy dostatecznie. Xiężna spo­
strzegłszy gitarę hrabianki w kącie pokoiu po- 
•t* wioną, obróciła mowę swoią do-młodey Po l­
ki i zapytała,  czyłiby przed rozłączeniem się 
nied&ła się usłyszeć nieco* muzyką,  k tóreyiak 
twierdziła rama była wielką amatorką.  H r a ­
bia zwykle i»k oycwc, pyszny  z wrodzonych 

sway zdolności , n^stawał by Xiężney

żądaniom uczyniła zadosyć,  a wte'rn młody
podróżny podał gitarę hrabiance, która lubo 
niemiała chęci do śpiewania, nieśmiała p r z e ­
cież odmówić tyłu naleganiom,  be* względu że 
by ła  pomieszaną i nie<pokoyną wewnętrznie,  
że lękała się wyrzec słowa iednego, ażeby przez 
gwałtowne takie wziuszenie nie zdradziła u- 
czuć, które nią miotały.  Dotykaiąc z lekka 
palcami po stronach, zaczęła nucić p rzygrywa­
jąc n iektóre narodowe pieśni: oyciec nie spu-  
sztzał z niey oka, a poczciwy X a cp e r  n iebył '  
wstanie oddalić się z-pokoiu, słysząc śpiewaią- 
cą swą młode Panią śpiew narodowy L widząc 
ile ie'y lalenla w obecnych sprawi ły zadziwie- 
n  a; i w rzeczy samey przyjemność ie'y głosu 
i 1 kkość palców z pod których gitara czuły 
dźwięk W)dawała ,  nieprzyzwyczaionym n a ­
wet do muzyki uszom, sprawr-ły  rozkoszne 

-roztargnienie. — W czasie śpiewu Xiężna 
ruszała głową nadaiąc takt,  gdy tyra czasem 
mludv włoch,  stał osłupiały wlepiwszy wzrok 
w wiszący obok na ścianie i zakopćiały obraz,  
który zdawał się iego całą zaymo-*ać uwagę.

Hrabia ucałowawszy córkę, prosił idy 
aby zaśpiewała ieszcze swą u l u b i n  ą piosnkę 
hiszpańską: — Nieuw er.-.ysz Xiężno rzekł: 
iak znaczny postęp uczyniła w ięzyku hi­
szpańskim,  pomimo -Że od nieiakiego czasu ,
Zaniedbała zwyczaynych swych w czytaniu 
za trudnień.  —  Na te wyrazy młoda polka 
zarumieniła się znowu i ieszcze moc ie'y iak da- 
wniey,  chciała coś pow iedzieć ale słowa niknę.  ~~ 
ły iey na ustach,jąkała się i drżała. Ale zebrawszy 
*ra prędce swe siły, wzięła gitarę i śpiewała 
p iosnkę hiszpańską o miłości i roz targnieniu— 
Pierw* ą sztrofę oddała z uczuciem porusza­
jącym, iey głos tak był smutny • czuły iż prze­
nikał  do serc;; lecz w krótee _słowa z jczcły 
bydź niezrozumi.iłemi, głos n iknął ,  piękne 
iey oczy we łzach tonęły. — Hrabia u le i-  
kał  ią powtórnie mówiąc: moie dziecie! lękam 
#i•: azaliin nie nadużył  twey powolności,  uday 
się do twego pokoiu lube dziecię, ty potrzebnie?* 
spoczynku.  —- Młoda Hrabianka pożegnała 
towarzystwo niepndnioid 'zy oczri i wyszła 
spiesznie z pokoiu.  —  Hrabia trząsał głową 
dopóki drzwi niepi zymknięto.  Jest tu  coś 
rzekł, uderzaiąc się w czoło, czego ia odga­
dnąć  nieuroiem. — Od nieiakiego eząsn n-- 
traciła zdrowie i żywość: :  iest to kwiatek: 
del ikatny,  który z trudnością wychować mi 
przyszło.  *— Ale przebaczcie rzekł u ło m n o ­
ściom oyca, zniosłem ia wiała trosków w 
saoicy familii, te ukochana dzieeko iest ws*y.-
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stkie'm co mi ieszeze pozostaie. . Może też 
i miłość iest wszystkiego przyczyną rzekła 
X iężna, potrząsaiąc głową i z uśmiechem nie­
co iron iczonym . —  T o  iest n iepodobna  
odpowiedział H ra b ia ,  z z w y k łą 1 otwartością, 
nigdy ź iey us t  nieusłyszałem słowa by ią o 
to  posądzać mogłem. — Zacny starzec n ie- 
m iał  wcale wyobrażenia o udręczeniach nie- 
spokoynosci i troskach iakie zw ykły  niepo­
koić serce dziewczyny, niru ta odw aży się 
przyznać do uczuć, które całą ie'y zaięły d u ­
szę. — Podczas rozm ow y H rabiego  z X ię- 
żną, Synowiec iey podniósłszy się żywo z krze­
sła, szybkim krokiem  przechadzał się po 
sałi.

Jak tylko młoda P o lka  została samą, 
"Uczucia które zadlugo taiła, pokazały  się z 
całą gwałtownością; uchyliła ok n o  b y  nieco 
gorejące ochłodły lica. — Mozę tez^ dum a 
i gniew by ły  przyczyną n iespokoyności któ­
ra  iey duszę dręczyła, lecz maska ta lubo m i­
ła , niebyła przecież w stanie uczynić tak  sil­
nych poruszeń. — Widział mię płaczącą, m ó­
wiła do siebie zarum ieni wszy Się, i w  tera u- 
czuła pomnażaiące się bicie serca: ah! od­
d a lm y  tę m y ś l ! to  wyrzekłszy wsparła się. 
na oknie, a łzy  rzęsiste skrapiaiąc iey piękne 
l ica ,  czyn iły  nieco ulgi s troskanem u sercu. 
T a k  zamyślona stała w oknie az do momen­
tu ,  gdy głos oyca i K acpra ocucił ią z le­
ta rgu .  — P o  świetle k tóre  widzieć m ożna 
było migaiące w oknach , domyśliła się, iz 
X iężnę  odprowadzaią do iey pokoiów, które 
w przeciw s to iącym  pawilonie i wprost okien 
Hrabiego urządzone były . —  Juz chciała 
zamknąć o k n o  ażeby udać się do spoczyn­
k u ,  gdy nagle usłyszała rozmowę osób u k ry ­
ty ch  za węgłem domu. —  Lecz cóż się sta­
n ie  z tą  m łodą biedną panienką? mówiła s łu ­
żąca z oberży, ktore'y głos poznała młoda Pol­
ka .  — Ba! odpov#iedział głos męzki po k tó ­
ry m  Hrabianka woźnicę Piotra p o z n a ła ,  —  
spo tka  ią los wszystkich in n y ch  ludzi.... — 
Ale czy niemożnaby iey  iako ocalić —- ode­
zwał się znow u głos p ierw szy ., ,— O na ma 
tak  dobre i szlachetne serce!...

B odayby cię kaci z twą litością w zię li , 
fz ek ł  drugi głos zuchwale, czy ty  chcesz aby 
ca łe  nasze zaminry na nicze'm spełzły? Po 
te'y rozmowie oddalili s ię ;  d ługo  dosyć m y ­
ś lała  H rabianka nad  znaczeniem rozmowy 
k tó rą  słyszała, bo nie mogła poiąć iakieby 
rzeczywiście by ło  nieszczęście o d  ktorego ią 
chciano uchronić. Już razy kilka by ła  w

chęci sztukania do drzwi swoiego oyca , by 
m u opowiedzieć co słyszała; ale pomyśliła so­
bie: iż się m ógła  przesłyszeć i że słowa dwóy- 
znacznie rozumieć m ożna, wszystko, to  b y ło  
dła nie'y zagadką którey rozwiązać n ie ’b y ła  
wstanie.

Gdy tak wahała się nad tera co ma czy. 
nić i w nay  większym była niepokoili, zadrzała u- 
słyszawszy pukan ie  z  wolna W część ś;iąny 
taflowe'y, która się znaydowała w stronie nay -  
więcey oddaloney i. ci mney ie'y pokoiu . — 
Wziąwszy świece dostrzegła małe drzwiczki 
k tórych  poprzednio uważać niem ożną było  
bo m iały  zawiasy wewnątrz i kryte. Zbliży­
wszy się, zapytała  kto puka, na co gdy się. 
służąca odezwała, otworzyła drzwi, stanąwszy 
przed młodą polką bladą i moenO pomięsza- 
ną. — Wy3zła z w olna  trzymaiąc palec na 
ustach: — Uciekay rzekła: porzuć n a tych ­
miast ten dom lub zginiesz. — H rabianka 
trzęsąc się cała,, prosi by ią obiaśniła coby 
to  znaczyć miało. — Niemzm czasu więcey 
z tobą mówić odpowiedziała służąca, zatrzy- 
mać się d łu żey  niemogę: zabito by  mię gdy­
bym tu  dostrzeżoną została: uciekay natych­
miast albo zginiesz. Mamże porzucić mego 
oyca? gdzież ón iest?— w drug im  tu poko iu .— 
Zawołay go ale nietrać czasu. — Zapukała 
H rabianka do drzwi oyca, k tóry  ieszcze ni« 
spał i wbiegłszy do pokoiu opowiedziała m u  
o nieszczęściu iakie ich spotkać miało. — 
Hrabia uda ł  się natychmiast do poko iu  swe'y 
córki w towarzystwie poczciwego K a ­
cpra, a zapytania iakie czynili s łu ż ą c e y , 
obiaśnily o nieszczęśliwym położeniu  W 
którym  się znaydowali. —■ Dowiedzieli się że 
ich dora był o toczony przez rozbóyników , 
,k tóryih wpuścić miano zaraz po północy, sko­
ro  iuż d omownicy Xiężne'y i inni podróżni 
zasnęli —  O toż przecie rzek ł Hrabi* będzie­
my się bronić, a wreszcie można się zataraso­
wać w obarży.—  Wszystko się na nio nieprzy- 
da rzekła służąca, gdy gospodarstwo są w po­
rozum ieniu  z rozbóynikam i.— Jakimże spo­
sobem będziem w manie wym knąć się? Ozy 
niem ożnaby  kszać zaprządz do powozu i^wy- 
iechać? Święty Franciszku! f zawołała służąca, 
przez ten  postępek uczyniłbyś W Pan rozruch, 
a  spisek będąc odkry tym  uczyniłby rozbóy- 
ników zuchwalszemi i natychm iast rzuciliby 
się na was, zwłaszcza iż wiedzą że ich tu do­
bra zdobycz czeka; a tak łatwo iak się W P a- 
nu  zdaie niemogłbyś się ztąd oddalić.— L ew  
iakimże cudem  wydostać się r, tąd  będzie rao-
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£na?  Z a  d o m e m ,  r z e k ł a  s ł u ż ą c a ,  s toi  u w i ą z a ­
n y  ko ń ,  iest  o n  w ła s n o śc ią  p e w n e g o  cz łow ie ­
k a ,  k t ó r e g o  p r z y w o ł a n o  n a  p o m o c  i n n e y  b a n ­
dzie r o z b ó y n i k ó w ,  w n i e z b y t  wielkie 'y z t ąd  p r z e ­
b y w a j ą c y c h  o d le g ło ś c i  —» J e d e n  koń!  a nas  
iest t ro ie r z e k ł  H r a b i a .  C ó ż  s ię  s t an ie  z X i ę -  
ż n ą ,  r z e k ła  c ó r k a  H r a b i e g o  z ża le m ;  i a k i m b y  
i o n a  s p o s o b e m  m o g ł a  u n i k n ą ć  z b l i ż a ią c e g o  
się n ie szczęścia?  co m ię  t am d o  ka ta  m a  o b ­
chodz ić  X i ę ż o a  r z e k ł a  z g n i e w e m  s łu ż ąc a ;  ia 
t y l k o  chcę ciebie oca l i ć ,  a g d y  m i ę  z a m y ś l a s z  
zd ra dz ić  więc wszyscy  zg in ie c i e .  —  S ł u c h a y  
i z e k ł a  d a l ey  s ł u ż ąc a ,  n a d s t a w i a i ą c  u c h a ;  A c h  
w o ł a i ą  mię ,  m o ż e  mię s po s t rz eg ą ;  ale ie szcz* 
i e d n o  - s łowo-  T e  drzwi p r o w a d z ą  w s c h o d a m i  
n a  p o d w ó r z e ,  gdzie  p o d  s ź o p ą  zna yd z i es z  
m a ł ą  f u r t k ę  p rze z  k t ó r ą  w y c h o d z i  się W pole;  

o  w t a r z a m  ci ieszcze r az ,  iż t a m  zna y d z i es z  
on ia ,  ws iaday  n a ń ,  l edź  m a n o w c a m i  t r z y m a ­

ją c  się zawsze p o d c i e n i e m  w y so k ic h  s k a ł ,  po-  
• ł tępuy z w o ln a  lecz z o s t r oż no ś c i ą  aż p r z e -  
hę dz ie sz  m a ł y  s t r u m i e ń .  —  T e n  p r z e b y w s z y  
zna yd z i es z  się na  dobr .ey d r o d z e ,  a g d y  t o *  

. ezysz t r z y  b ia ł e  k r z y ż e  p r z y b i t e  do  d r ze w a  
u w i ą ż  p rzyn ie 'm k on ia ,  i p o s p ie s z a y  d o  wiosk: ;  
p o m n i e ' y  p r z y t e m  iż r a o i e  żye io  ies t  w t w o i m  
r ę k u ,  a  c o k o l w i e k . b ą d ź  s tónie się w t y m  d o m u ,  
z a c h o w a y  to  w  m i l c z e n i u  c o ś ' w i d z i - ł a  i s ły-

• szała .  —  T o  w y r z e k ł s z y  s ł u ż ą c a  z n i k n ę ł a : —  
N a r a d a  k r ó t k a  lecz r o z w a ż n a  n a s t ą p i ł a  p o ­
m i ę d z y  H r a b i ą ,  c ó r k ą  i K a c p r e m .

M ł o d a  H r a b i a n k a  z d a w a ł o  s ię  i a k o b y  
ż a d n e y  o s i eb ie  n ie c z u ła  o b a w y ,  l ecz  n a y -
• w i ę c * /  sz ło  i ey o oca le n ie  X i ę ż n e y :  Uc iek ać  
-zachowując  w sz y s tk o  w m i l cz en iu ,  a X t ę ż n ę  
zo s ta w ić  n a  r zeź. . .  - N a  tę m y ś l  d resz cz  
Ją p rzeszedł :  H r a b i a  p o d o b n i e ż  m y ś l a ł ,  i n ie-  
ehe ia ł  się dać  s k ł o n i ć  a b y  n ieszczęś l iwi  p o ­
d r óż n i  pozos tać  mie l i  b e z  o b r o n y ,  i w n ie w ia .  
do tnośe i  o  niezzczęściu i a k ie  im z a g r a ż a ł o . —  
.Lecz ieżel i  p o s t r a c h  będz ie  r z u c o n y m  r z e k ł  
K a c p e r ,  cóż się na t enc za s  s t a n ie  z m o ią  m ł o ­
dą  pa n i ą?  p o m y ś l  P a n i e  co s i ę w  t a k i ch  zdacze-  
n s a r h  dziać  zwy kło - - -—  T r o s k l i w o ś ć  o  y c o w - 
s k a  wzięł  i n a ’ t e  w y r a z y  górę ,  i s p o y r z a w s y

- n a  s w ą s t i k o c h a n ą  có rkę ,  t e  l u b e  dziec ie , ;  i edy-  
« e  i e g o  d o b r o  , za d r z a ł  H r a b i a  p o m y ś l i  wszy, 
i ż  w t a k i m  w y p a d k u  w p a ś ć b y  m o g ł a  w? 
r ę c e  t a k  n i e g o d z i w y c h  ł o t r ó w . - — C ó r k a  
i e dn ak ź e  n ie p rz e s t a w a ł a  p o w t a r z a ć .  —- N i e ­
szczęśl iwa X ię ż n a !  X:ężn-a ! d a y  i e ' y .o y cz ep r zy  • 
h a y m n i e y  p o z n a ć  i ey n ieszczęśc ie ;  a  w  s w e m

p o m i e s z a n i a  p o w t a r z a ł a  iż  c h c e  t  n i ą  dzie l i ć 
n ie b e z p i e c z e ń s t w o .  K a c p e r  p r z y s t ą p i ł  z p o ­
ś r e d n i c t w e m ,  r a d z ą c  i a k o  s t a ry  i w i e r n y  s ługa ,- 
o r az  z a k l i n a ią c  n a  swe  d o  n i c h  p r z y w i ą z a n i e  
i g o r l i w o ś ć ,  i ż  czas  i e s t  d r o g i , li n a  p r ó ż n y c h  
n a r a d a c h  t racić  g o  n i e  m o ż n a .  —  S i a d u y  P a ­
n i e  na  k o ń ,  b ie rz  c ó r k ę  za s i eb ie  i u c i e k a y .  
P r z y b y w s z y  d o  ws i  , z b u d ź c i e  m ie s z k a ń c o w  i 
p r z y b y w a y  z n i e m i  n a  p o m o c  ; ia  tu  z o s t a n ę  
b v  z a w i a d o m i ć  X i ę ż n ę  i i e ' y - s lużących .  J e s t e m  
p r z e e ie ż  s t a r y  żo łn ie r z ,  a g d y  nad eś le c ie  p o ­
s i łk i ,  sądzę i ż  w y t r z y m a m  o b lę że n ie -  — H r a ­
b i a n k a  chcia ła  ieszcze n a l e g a ć ,  b y  c>-ekać n a  
X ię ż n ę .  —  N a  cóż to się z d a ł o  r z e k ł  K a c p e r  z 
ży w ośc ią .— Uży te cz n ą  w  nicze' in i ey n iebędz iesz ,  
a  g d y  t u  zos taniesz ,  t o  m y  za mi as t  o b r o n y ,  o  
t o b i e ' t y l k o  i l w e m  o c a l e n i u  m y ś l e ć  b ę d z i e m y .  
N a  p o d o b n y  s p o s ó b  t ł o m a c z e n i a  s ię  t r u d n o  
b y ł o  K a c p r o w i  o d p o w i e d z i e ć .  H r a b i a  w z i ą w ­
sz y  p i s t o l e t y  u ią ł  có r k ę  pod  rę kę  idą c  k u  w s c h o ­
d o m .  C ó r k a  w s t r z y m a ł a  s i ę  n ie co ,  i o b r ó c iw ­
szy  d o  K a c p r a ,  r z e k ła  g ł o s e m  s ł a b y m  1 p o m ię -  
s z a n y m :  Je s t  tu  z X i ę ż n ą  m ł o d y  c z ł o w i e k ,  ie'y 
• s iost r zen iec . . .  —• P o d o b n o . . .  r o z u m i e m  VYPan- 
nę o d p o w i e d z i a ł  s t a r y  K a c p e r  z w z r u s z e n i e m . . .  
•ani i e d e n  M a s  z g ł o w y  i e g o  n i e  s p a d n i e ,  ie- 
że l i  t y l k o  b ę d ę  m ó g ł  t e m u  p r z e s z k o d z i ć .  C ó r ­
k a  d ł r a b i p g o  z a r u m i e n i ł a  się m o e n i e y  i ak  z w y -  
k b ;  n i e  są dz i ł a  b o w i e m  n i g d y ,  a b y  cz ło  w ie k  
p r o s t y  t a k  i ą  p r ę d k o  z r o z u m i a ł .  T o  n ie  i e s t  
wca le  to,  co  ia m j ś l a ł a m .  . r z e k ł a  i ą k a ią c  się. 
Chc ia ła  ieszcze k i l k a  s łó w  n a  sw ą  w y r z e c  s t r o ­
nę ,  l ecz  czas z b y t  b y ł  d r o g i ,  a o y c i e c  u p r o ­
w a d z a ł  i ą  za s o bą .

P o s l ę p u i ą c  d o k ł a d n i e  p o d ł u g  p r z e s t r o g i  
służące' ) ' ,  ł a t w o  zna leź l i  d r o g ę ,  a p r z e b ie g ł s z y  
p o d w ó r z e ,  i w y s z e d ł s z y  z n i e g o  d r z w ic z k a m i  
u k r y t e m i ,  zoczy l i  u w i ą z a n e g o  k o n i a . —• H r a b i a  
ws iad ł szy  n a  k o n i a  *, p o s a d z i ł  có rk ę  za so­
b ą , i a d ą c  i a k  n a y w o ł n i e y  p o d ł u g  w s k a z a n e /  
dyr ekc y i .  —  M ł o d a  P o l k a  r z u c a ł a  w z r o k i e m  
p o n u r y m  n a  część b u d o w l i  k tó r a  w i d o c z n ą  i e ­
szcze by ła ,  świa t ło  co ra z  z m n i e j s z a ć  się w  o k n a c h  

!z a c z ę ł o , n a k o n i e c  z n i k ł o  z u p e ł n i e ,  a w d o m u  
z d a w a ł a  s i ę  p a n o w a ć  c ichość g łę b o k a .  •—  M ł o -  

<’ d a  pO dr óż n i ą ca  d r ż a ł a  n a  s a m o  w s p o m n i e n i e  
m y ś l ą c  iż  r a t u n e k  o p ó ź n i ć  się m o ż e  d la  o c a le ­
n ia  n ie szc zę ś l i w yc h  z a s y p ia ją c y c h  s p o k o y n i e . —■ 
H r a b i a  z  c ó r k ą  bez ż a d n ó y  p r ze sz k o d y  p r z e ­
by l i  p a s m a  gór;  p r z e b y l i  n a  k o n iu ,  i r z e ­
czkę,  d o s ta w s z y  się d o  m ie y so a  gdzie  t r zy  b ia ł e  
k r z y ż e ,  p r z y b i t e  b y ł y  d o  d r ze w a - ,  n a  
z n a k  iż w -mieyseu tern d o k o n a n e  b y ł o  m o r -  
deratwo.  —  W  c h w i l i  g d y  iuż o pu sz cz a l i  t j z ł ą
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d l*  siebie w ró żb ę , dostrzeg li w śróde iem oe'y no* 
c y , k i lk u  ludz i .idących  ciasnym  i p rz y k ry m  
wąwozem  w poprzek gór. —  K to  idz ie  odezwał 
i ię  g łos. —  H rab ia  zamiast odpow iedzi w spią ł 
io n ia  o s tro ga m i, lecz ieden z tych  lu d z i w y ­
sunąwszy się naprzód, u c h w y c ił za cugi* , koń  
p rze lękn iony  skoczy ł w b o k , szczęściem ze m ło * 

'  da podróżna n ie  spadła z n iego . W  tern 
H ra b ia  n ach y liw szy  się n a p rz ó d , d o b y ł p is to ­
le tu  i  p rzy łożyw szy  do g ło w y  rozbóyn łko-w i 
w y s trz e lił lak  tra fn ie  iż ło t r  opadł, ko ń  ru s z y ł 
W cw a ł z n iieysca; dwa lu b  trz y  w ys*rza ły da* 
ł y  się .-'słyszeć na tychm ias t uc ieka ią<ym , świ­
stanie k u l nabaw iło  ty lk o  s trach u , lecz żadna 
ic h  n ie  dosięg ła ,, a pow t rżane ro z b ó jn ik ó w  
s trza ły  pom naża ły  szybkość konia, w  b ie g u ;. 
H ra b ia  z córką p rz y b y li w kró tce  do  w io s k i, 
W k tó rey  iu ż  b y li bezpieczni.

Lecz postrach w o k o lic y  tak  b y ł;  w ie lk i, 
iż  m ieszkańcy d rże li na w spom nien ie  ro zb ó y - 
u ik ó w . W iedz iano  iż  horda s tra sz liw ych  
io tró w  od n ie jak iego czasu napadała p o d ru ż u - 
łą cych  w górach, a dom ten zaiezdny. b y ł  w  
podeyrzen iu  iż  ro z b ó jn ik o m  s łuży  za schro­
n ie n ie  , gdzie pod rużtiiący bea ob rony n i­
k n ę li żadnego o ichże losie n ie  mogąc p o - 
wziąść śladu; kosztow ne k le y n o ty  k tó re  w i­
dziano u  g o sp o d yn i, w zn ie ca ły  od n ie iak iego  
czasu pode jrz e n ie , im ó w io n o  o k ilko n a a lu  po- 
d rużu iącyeh  k tó rzy  pota ieran ie  na drodze zg i­
n ę li.  P om yślano  się rż b y li  wprowadzeni przez 
ro z b ó y n ik ó w  w g ó ry  by znaczny uzyskać o- 
k ó p  ; lecz na nieszczęście żadne'y o tychże w ię­
c e j n ie m iano wiadomości-. —  Takiemu to  o- 
pow iadan ia tn i za tru d n ia ło  pospólstwo H rab iego , 
g d y  ten s k ła n ia ł icb  by szli dać pom oc X ię -  
in ie  i in n y m  tow arzyszom  lego podróży. C ór- 

'k a  H rab iego  pop iera ła  us iłow an ia  oyca , całą 
sztuką swe'y w ym o w y  i ze łzam i k tó re  ie'y pię­
kne  z d o b iły  lice , ałe nad .rem nie. —  Szczę­
ściem ze stał w  le y  wiosce oddz ia ł żandar- 
m e ry i,  k tó ry  zaw iadom iony o nieszczęściu 
pod rużu iących  , ru s z y ł naprzeciw  ro z b ó jn i­
ko m  ; do oddzia łu  p rzy łączy ła  się znaczna 
liczba m ło dz ie ży  ochoczej, w celu dania pom o­
cy nieszczęśliwym, a ta k  ta na prędce zebrana 
szczupła arrośia w yruszy ła  w  pochód-.

Zostaw iwszy córkę w  pew nych rę ku ,H ra b ia  
dosyć m ia ł odwagi by udać się z inn em i w  m ie y - 
»ce niebezpieczeństwa. Z b y t tru d n o  p rzy idz ie  m i 
ok reś lić  po i mzaiące serce i razem  o k ro pn e  u tra ­
p ie n ia , la k ie rn i m łoda. P o lka  dręczoną b y ła  cze­
ka ją * na skw tk i w y p ra w y  wysiane'y-

S zczup łe ' to  ’w oysko p rz y b y ło  ieseez* 
na czas do o b e rż y ; postrzegłszy p lan awóy 
zn iw eczonym  , a podrużu iących  go tow ych  
do br. n ie n ia  się, ro z b ó jn ic y  u d e rzy li na 
doim  otw arcie  i  z wściekłością, —  X iężna  
z s-wym dw orem  zatarasow ali się w poko­
jach, i odp a rli ro z b ó jn ik ó w  chcących się 
dobyć d rzw iam i i  przez o kna . —  Kacper 
odznaczał się rostropnością i  p rzytom no* 
ścią zw ycza jn ą  doświadczonem u weterano­
w i, a m ło dy  synow iec X iężne 'y okaza ł od^ 
wagę zdobiącą początkow ego żo łn ierza. —* 
Jednakże iuż  a m u n ic j i  zaczęło zbywać, i  t r u -  
d no by  p rzyszło  u trz y m y w a ć  się dłużę'y, gdy­
b y  dany przez żandarmów w ys trza ł z ręcz­
m y  b ro n i, n ie u p e w n ił ob lężonych  o p rz y b y - 
łey  odsieczy. —  Po dan ym  w ystrza le  w a lka  
wszczęła się uporczyw a i żyw a. —  N a n ie ­
k tó ry c h  ro zb ó yn ikó w  napadnię to  w  o be rży , 
k tó rż y  nawzaiem  w y trz y m a li oblężenie; gdy 
ty m  czasem b lisko  gór, o k tó ry c h  w yżey  
m ów iliśm y , towarzysze tychże c z y n il i w ysile ­
nia rozpaczy, b y  sp raw ić  przeszkodę, i  od­
ciągnąć tzęść Z anda rm ery i od oberży, zwabia* 
iąc tychzH-na p rzec iw ko  siebie.—

N ie  m yślę opisyw ać obszernie całe'y te y  w a l­
k i o ktore'y m i opow iadano rozm aicie  s dosyć 
gdy  w iedzieć będziem y, iż  rozbóyn icy  zostali 
pob ic i , n ie k tó rzy  z n ich  w y c ię c i, a in n i zabra­
n i w n ie w o lą ; ostatni iako  i cała fa m ilia  w in o ­
w a jców  o b e rż y , skazani zosta li na śm ie rć , lu b  
odesłani na ga le ry . —  Zebrałem  tę powieść w 
czasie mey podróży, k tó rą  w k ró tce  po w yda­
rz o n y m  w ypa dku  odbyw a łem . —  Prżeieżdżia- 
łem  obok teyże oberży, znalazłem  ią zn iszczo­
ną oprócz iednego sk rzyd ła  w k tó ry m  oddz ia ł 
sta ł ża nd a im e ry i. P okazyw ano m i dz iu ry  po* 
ro b io n e  od k u l w o k n a c h , d rzw iach  i dachu, 
i w idzia łem  także  ciała tyGb ro z b ó y n ik ó w  i  
różne iego części porozw ieszane na k o ła c h  i  
drzewach w b l skości. W k ró tce  o dda liłem  się 
z mieysca tego okropnego  w id o k u , k tó ry  zda­
w a ł się bydź w zgodności a tą posępną i  d z i­
ką. okolicą.-

W  czasie tć y  n iepewne'y w a lk i, m łoda P o l­
ka pokrzep ia ła  sw óy urny. ł  z w y k łą  sobie we­
sołością , lecz spostrzegłszy oyca swego pow ra . 
iącego zdrów y^m iw  towarzystw ie s y n o w e *X ię . 
źne-y , . k rz y k n ę ła  z radości i upadła zem dlona, 
a le-w krótce  przyszła dosieb ie . W iem , iż  póżn iey 
weszła w z w ią zk i m a łżeńskie  z synow cem  X ię .  
ż n e y , k tó rey w’ p od ró ży  de W ło ch  wraz z l i r * ,  
łń ą .to w a rzyszy li.. J.: N i..


